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Okno na świat w blokadzie
(Własna korespondencja)

Ostatnie śnieżyce i mrozy, 
które nawiedz Jy południową 
Francję przerwały miejscami 
na dłuższy lub krótszy okres 
komunikację kolejową i auto­
busową. Wzmożony zwykle po- 
świąteczny ruch kolejowy za­
marł nagle, a setki pasażerów 
koczowały w zniecierpliwieniu 
na stacjach oczekując wznowie­
nia pociągów. Normalne życie 
zostało naraz, bez poprzedniego 
wydania ultimatum zaatakowa­
ne przez zimę i położone w 
pierwszej rundzie na obydwie 
łopatki. Przed większymi mia­
stami zarysowała się groza trud 
ności dostaw aprowizacyjnych, 
hotele były przepełnione a lu­
dzie chodzili po ulicach zzięb­
nięci jak śnięte, świąteczne kar­
pie, wyjęte przed chwilą z pod 
lodu. Wszyscy oczekiwali upra­
gnionej odwilży, narazie z bra­
ku tejże zwilżając w kawiar­
niach gardła, co jest podobno 
skutecznym środkiem przeciw­
ko grypie i wogóle. Kelnerzy i 
właściciele „bistr” zacierali z 
uciechy ręce. Niemniej może je­
dnak cieszyli się i aptekarze. 
Tak to już jest na tym świecie, 
że na niepowodzeniach jednych 
zarabiają drudzy, całkiem zresz­
tą uczciwie i niewinnie.

* * •
Dyrektor „Wiarusa Polskie­

go” dr. Stanisław Nawrocki od 
wiedzał w okresie świątecznym 
ośrodki i skupienia polskie w 
południowo ■ wschodniej Fran­
cji, chcąc osobiście wglądnąe w 
tajniki specyficznego dziś życia 
zarówno emigracji jak i uchodź­
ców polskich i przekonać się na­
ocznie o prawdzie nieosłonię­
tej parawanami. Wybierając 
się w ub. piątek z Nicei do Lyo­
nu z zamiarem odwiedzenia 
Grenobli i Voiron, musiał zre­
zygnować z tej podróży wsku­
tek braku komunikacji. Zmienił 
więc kierunek i próbował do­
stać się do Lyonu przez Mar- 

MARSYLIA: Katedra i port. (P.W. 8.520),

syłię. Po tej drodze idzie bez­
pośredni nawet pociąg Nicea — 
Lyon, który przemierza całą tra 
sę w trzynaście godzin. Nie ma 
jednak nigdzie napisane, że 
śpieszący się pasażer, nie będzie 
musiał zakwaterować przymu­
sowo po drodze na tej czy innej 
stacji. Dyrektora Nawrockiego 
spotkało to właśnie... w Marsy­
lii.

Dobrze zresztą, że w Marsy­
lii. Miał dyrektor wyjątkowe 
szczęście. Bo pociąg równie do­
brze mógł zatrzymać się już na 
stacji np. Cassis. Bardzo to zre­
sztą sympatyczne miasteczko, 
a że lubi cisze, odsunęło się o 
5 km. od stacji. Droga zawiana, 
hotelu nie ma, w kawiarni pu­
stki. Jeżeli przy tym ktoś np. je­
szcze zapomniał kartek na 
chleb, szmalec i t. p. nie ma ani 
jednego papierosa i bolą go zę­
by, sytuacja jego jest więcej niż 
niemiła i godzien jest pożało­
wania. Na szczęście pociąg rano 
wtoczył się do Marsylii (normal 
nie o tej porze przyjeżdża do 
Lyonu), maszynista zadowolo­
ny poszedł na kawę, a pasażero­
wie niemniej zrozpaczeni, niż 
gdyby sic to stało w Cassis, szy­
kowali się powoli do dalszego 
odjazdu, który nastąpił... zi 
dwa dni. Bagatela. Co znaczy 
dwa dni w Marsylii ? W naj­
większym po Paryżu mieście 
Francji, w oknie na szeroki 
świat, z którego niestety n:e 
można nigdzie wyjechać. To 
okno bowiem jest w stałej blo­
kadzie, a w tych dniach było 
zablokowane specyficznie, moc­
no. na cement.

Ale przecież w życiu dzienni­
karskim zdarza się wiele nie­
przewidzianych rzeczy w naj­
normalniejszym nawet czasie, 

więc dziennikarz ma zawsze ten 
plus, że korzysta ze wszystkiego 
i wszędzie. Marsylia jest bardzo 
ciekawą, szczególni® pod wzglę­
dem różnorodnego życia, licz­
nych tu Polaków.

Wybrał się więc dyrektor Na 
wrocki w towarzystwie red. 
Twardowskiego w podróż po 
Marsylii, którą nie jest zbyt uza­
leżniona od śniegu, czy mrozu, 
tam bowiem, gdzie tramwaj na­
razie nie chodzi dojść można 
pieszo. Ale tramwaje były tym 
razem po stronie sprawiedliwo 
ści.

» * *

wiedzie „Dom Polski . 5Vita 
nas sekretarz komitetu p. Po­
chliński, zahartowany w pracy 
społecznej bojownik, który mi­
mo niedzieli nie opuszcza pla­
cówki jego powierzonej pieczy. 
Słyszymy słowa uznania dla 
„Wiarusa Polskiego”, dla dyre­
ktora Nawrockiego, dla jego 
pracy. P. Pochliński oprowadza 
nas po domu, gdzie na parterze 
przeprowadza się gruntowny re 
mont. Pierwsze piętro jest już 
niemal gotowe i oddane do użyt­
ku. Mieszka tu dziesięcioro lu­
dzi, którzy po tułaczce znaleźli 
wreszcie cichą przystań.

Odwiedzamy poszczególnych 
lokatorów. Wszędzie panuje mi­
ły nastrój rodzinnego ciepła do 
którego przyczynia się w wyso­
kim stopniu dusza . Domu Pol 
skiego” p. Pochliński, pracowi­
ty i niezmordowany.

Po całkowitym wykończeniu 
znajdzie tu w 14 pokojach, sta­
łe i przejściowe pomieszczenie 
40 osób najbiedniejszych.

Po miłej rozmowie, przy her­
batce, którą podejmuje nas goś 
cinny sekretarz, opuszczamy go­
ścinne progi „Domu Polskiego”.

• ■ ‘ — repor-

Ostatni etap dzisiejszej wę­
drówki po zablokowanej Mar­
sylii to schronisko w La Cala- 
d-s t. zw. b. szpital angielski. Nie­
stety wskutek spóźnionej pory 
nie obejrzeliśmy tego ciekawe­
go obiektu,i nic zetknęliśmy się. 
bezpośrednio z mieszkańcami. 
Jedynie pogawędka z członka­
mi zarządu dała nam pewien 
obraz miejscowego życia, sto­
sunków i planów na przyszłość. 
Mamy przyjechać tu nazajutrz, 
ale niestety kończy się to na do­
brych chęciach. Tory uwolnio­
ne z okowów śniegowych, mróz 
zelżał, odwilż wisi w powietrzu. 
Skutek: idzie o północy pociąg 
do Lyonu. Dyrektor St. Nawro­
cki wyjeżdża, unosząc ze sobą 
miłe wspomnienia z blokady 
marsylskiej i może nawet żal, 
że trwała ona tak krótko.

* *

Po przez tłumnie uczę, zcza.ną 
przez uchodźtwo kawiarenkę 
„Pelikan“ z nieodłącznym mu­
rzynem w czerwonej marynar­
ce, który powszedniego dnia 
jeist o wiele skromniejszy w 
swym ubiorze, po przez drugą 
pobratymczą „Negresco” trafia 
my do biura polskiego, skąd 
przenosimy się do skromnego 
zacisznego hoteliku, na bocz­
nej uliczce. Tam spędzamy 
„długie” pół godźiny na niezwy­
kle sympatycznej rozmowie, 
owianej przyjazną atmosferą z 
władzami b. kombatantów. 
Przyjmuje nas p. Kamionko 
z wrodzoną sobie galanterią. 
Również reszta naszych roz­
mówców przypada odrazu do 
serca. Są otwarci, stawiają 
sprawy jasno, po ludzku, bez 
cienia obłudy, bez niedomó­
wień, bez „dyplomatyki”. W 
ten sposób można się z każdym 
wszędzie dogadać. I nie wielkiej 
na to potrzeba sztuki: używać 
tylko wspólnego nam wszyst­
kim języka, płynącego z rozsąd­
ku, poczucia prawdy i serca je­
dnocześnie.

* i*
Przechodzimy wąskimi ulicz­

kami od placu de la Posté nrzez 
Tapis Vert, rue Thuba^eau, 
gdzie mieszka w . trzeciórzed- 

nych hotelikach, w „przewiew­
nych“ i nieopalanych pokojach 
„tout comforl”, spora liczba bra 
ci zdemobilizowanej. Potem 
tramwaj unosi nas na dalekie 
przedmieście SI. Just, gdzie wy­
kańcza się „Dom Polski”.

Ten „Dom Polski” organizu­
je Komitet Towarzystw Miejseo 
wycli w Marsylii przy wydatnej 
pomocy, oddanego bardzo tej 
sprawie, dyrektora biura Pol­
skiego w Marsylii p. Jana Małę- 
czyńskiego. Komitetowi tomu 
przewodzi dzielnie prezes p. Jó­
zef Kędzior, a sekunduje mu w 
tej pracy sekretarz p. Jan Po­
chliński. Stara emigracja ma 
dzielnych i pracowitych tu prze 
wodników. Komitet rozpadał 
się już powoli po tragedii czerw­
cowej, jak rozpadało się i wszy­
stko inne. Jednak wysiłkiem wo 
li, poczuciem mózgów ludzie ci 
dźwignęli wszystko, choć rozpa­
dało się w nicość i znów pracu­
ją-

Przyjechali tu na obcą ziemię 
przed wielu już laty. Przywieź­
li z sobą lichy węzełek dóbr do­
czesnych i niespożyty ogrom do 
brych chęci, stalowe ręce i kult 
dla pracy. Nikt się nimi dostate­
cznie ni® opiekował, nikt im nie 
płacił gaż. zasiłków, subwencji. 
A jednak zabezpieczyli byt so­
bie i swym rodzinom, zdobywa­
jąc chleb powszedni w pocie czo 
ła. krwawicą swoją zapisali 
chlubnie imię Polaka nad Śró­
dziemnym Morzem, zorganizo­
wali się w kupę i trzymają się 
dzielnie. Tych nic nie zmoże. Bo 
skończyli szkołę nad szkołami : 
akademię życia!

Na schodach nowopowstają­
cego domu spotykainy marsy!- 
skiego kapelana ks. Karola Kub 
sza, który również przyszedł od-

Opinia dzennika szwajcarskiego

Francja zjednoczona
wokół Marszalka

wyraz swemu uwielbieniu 
przywiązaniu dojp. Marszałka.

„Trzecią część Francji stano­
wią jeńcy wojenni, gdzie 2 milio­
ny ludzi wyraża« codziennie zau­
fanie do dzieła tSzefa Państwa, 
oczekując na Chwilę powrotu, 
kiedy będą mogli z radością pra­
cować pod jego kierownictwem 
we Francji odrodzonej.

„Wreszcie Imperium francu­
skie, Marokko, Alger. Tunis. Afry­
ka Zachodnia, Bliski Wschód.

____________ Indochiny — wyrażają wierność 
„Francja wolna, która podczas j i wiarę w przeinaczenie Ojczy-

Berno. — Gazeta szwajcarska ! 
„Gazette de Lausanne” pisze :

„Dziś, po sześciu miesiącach, 
p. Marszałek Pétain ma za sobą 
cztery Francje.

| „Francję okupowaną, prasa 
której spoczątku była nieprzychyl 
ną polityce p. Marszałka, a dziś 
z każdym dniem coraz lepiej ro- . 
zumie swe zadanie.

„Ze wszystkich zakątków i 
Francji, pomimo linii demarka-

1 cyjnej nadchodzą dowody popar­
cia polityki Szefa Państwa.

podróży p. Marszalka Petain dala zny”.

Operacje wajenae
Zmniejszona akcja na Zachodzie 

Koncentracja brytyjska pod Tobruk 
Walki lokalne w Albanii 

Greckie okrgty atakuj? Valons
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. — Stolica Anglii mia­
ła znowu dwie noce spokojne. 
Rzucono bomby na jedno miasto 
w Middlans i na inne miasto we 
wschodniej części kraju. Szkody 
materialne są nieznaczne, a licz­
ba ofiar znikoma.

Podczas poprzedniego nalotu 
została uszkodzona słynna kate­
dra Westininster oraz skrzydło 
ratusza londyńskiego.

Dowództwo wojsk brytyjskich 
na Bliskim VVschodzie. donosi, 
iż. koncentracja oddziałów an­
gielskich koło Tobruk trwa w 
dalszym ciągu w okręgu To­
bruk. Podczas oblężenia i zdoby­
cia Bardia. Anglicy stracili ogó­
łem 600 ludzi, rannych i zabi­
tych.

W Sudanie i w Kenya — dal­
sza działalność patroli.

I

o którym wyczerpujący 
taż podamy wkrótce.

* *

i

KOMUNIKATY NIEMIECKIE...
Berlin. — Mimo złych warun­

ków atmosferycznych, lotnictwo 
Rzeszy dokonało kilku nalotów 
dziennych na Anglię, rzucając 
bomby na Londyn i na inne 
miejscowości, zwłaszcza w okrę­
gu Middlands.

W okręgu londyńskim spowo­
dowano wybuchy w jednej z fa­
bryk oraz w zabudowaniach 
przemysłowych na przedmieś­
ciach. Pozatym pojedyńcze sa­
moloty dokonały nalotów na in­
ne części Anglii, rzucając z po­
wodzeniem pociski na obiekty 
przemysłowe i wojskowe.

Uszkodzono jeden ze statków 
angielskich koło portu Yar- 
rnouth.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. — W Cyrenaice sto­
czono lokalne walki patroli i arty­
lerii, pomiędzy Bardią a Tobru- 
kiem. Kolo Sollum samoloty 
włoskie zatopiły jeden z kontr- 
torpedowców brytyjskich oraz 
atakowały kolumny nieprzyja­
cielskie na drogach.

Lotnictwo brytyjskie dokona­
ło ataków na niektóre miejsco­
wości w Cyrenaice, przyczyni W 
Tripoli było 5 zabitych i około 
10 rannych. Jeden z samolotów 
nieprzyjacielskich został zestrze­
lony podczas walki powietrz­
nej.

Na froncie albańskim — lo­
kalne walki patroli i przednich 
straży, podczas których zadano 
Grekom poważne straty. Odpar­
to też wszelkie ataki greckie na 
przednie pozycje włoskie. Samo­
loty brytyjskie atakowały kilka­
krotnie kolumny włoskie, ale 
bez skutku. Trzy samoloty an­
gielskie zostały zestrzelone. Ok­
ręty włoskie bombardowały z 
widocznym skutkiem miejsco­
wości i drogi wzdłuż wybrzeża 
morskiego.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny. — Podczas lokalnych 
potyczek, Grecy wzięli ponownie 
jeńców. Od początku wojny w 
ręce Greków wpadło ogółem 13 
tysięcy jeńców. Samoloty włos­
kie dokonały nalotu na miasto 
Korycę, przyczyni było około 
100 ofiar wśród ludności cywil­
nej. Zniszczono 40 domów i usz­
kodzono katedrę.

Oddział kontrtorpedowców 
greckich przedarł się przez cieś­
ninę Otranto i dotarł do Valony, 
którą ostrzeliwał z dział. Okręty 
grćckie wróciły cało do swych 
baz, nie spotykając nigdzie opo­
ru nieprzyjaciela.

Samoloty R. A. F. znowuż 
bombardowały El Bassan. mimo 
gwałtownej burzy śnieżnej. Rzu­
cono szereg bomb na obiekty 
przemysłowe i wojskowe. — 
Wszystkie maszyny wróciły ca­
ło do swej bazy.

ZATOPIENIE 
STATKU FIŃSKIEGO 
PRZEZ ANGLIKÓW

Rzym. — Agencja Stefani do- i 
nosi z Helsinek że finlandzki i 
statek „Liisa” został zaatrkowa | 
ny na Bałtyku przez samolot | 
angielski i zatopiony. I

NOWA GRANICA WIEKU 
W ZACIĄGU OCHOTNICZYM

Vichy. — W rozporządzeniu 
z dnia 24 X. 1940, gen. Huntzin- 
ger ustalił następujące warunki 
przyjmowania ochotników do 
„Armii Zawieszenia Broni”, a 
mianowicie : od 18 do 25 lat.

Ostatnio Dowódca sił lądo­
wych i Minister Wojny wydał 
nowe rozporządzenie, na mocy 
którego granica wieku została 
podniesiona do 27 lat. Poza tym 
zwolnieni uprzednio z szeregów 
żołnierze będą mogli podpisywać 
ponowne zgłoszenia do 27 lat.

SPECJALNA ANKIETA 
MIĘDZYNARODOWEGO 
CZERWONEGO KRZYŻA
Berno. — Międzynarodowy 

Komitet Czerwonego Krzyża w 
Genewie komunikuje :

Centralna Agencja Jeńców' 
Wojennych w Genewie powia­
damia rodziny francuskie, że ma 
zamiar przeprowadzić specjalną 
ankietę, dotyczącą zaginionych 
żołnierzy francuskich, którzy od 
15 czerwca ub. r. nie dali żadnej 
wiadomości o sobie.

Osoby, które nie nadesłały 
jeszcze w tej sprawie zapytań, 
lub złożyły podanie o poszukiwa­
niu zaginionych przed 1-szym 
września 1940 r., proszone są o 
odnowienie tych podań na for­
mularzach 275-bis, podając imię 
i nazwisko, datę urodzenia, ar­
mię, pułk, miejsce i datę zaginię­
cia wojskowego, który nie na­
desłał od maja lub czerwca żad­
nej wiadomości.

Na wstępie podania należy za­
znaczyć „Enquête spéciale”. 
Formularze 275-bis, można 
otrzymać w inerostwach i Fran­
cuskim Czerwonym Krzyżu.

ZAJŚCIE MIĘDZY PERU 
A EKWADOREM

Qu»to. —- Donoszą, że rząd 
Ekwadoru zaprotestował prze­
ciw pogwałceniu terytorium 
przez samoloty peruwiańskie.

Rząd Ekwadoru oświadcza, że 
dwa samoloty paruwiańskie prze 
latywały nad terytorium Ekwa­
doru i że pograniczna straż tego 
państwa, została zaatakowana 
przez peruwiańską straż granicz- 
ną.

ZAPOWIEDŹ
REPRESYJ JAPOŃSKICH 

PRZECIW ANGLII
Tokio. — Agencja Domei do­

nosi, że rząd japoński postano­
wił Zastosować represje przeciw 
nierozsądnej akcji, stosowanej 
przez Wielką Brytanię.

„Zastosowanie systemu zaś­
wiadczeń nawigacyjnych staje się 
coraz surowsze i nierozsądne.

„Rząd japoński będzie każdo­
razowo protestował u rządu 
brytyjskiego, jeżeli system ten 
będzie stosowany do statków j 
japońskich oraz zastosuje ze swej : 
strony środki represji.

I

AUTOBUS Z 50 DZIEĆMI 
ZAGRZEBANY ŚNIEGIEM 

W AVIGNON
Avignion. — Autobus, w któ­

rym znajdowało się 50 wycho­
wanków pensjonatu Saint - Rui 
w Avignon, został unierucho­
miony na drodze przez zaspy 
śniegu, o 12 kim. od miasta.

Dzieci spędziły w autobusie 2 
doby i znajdowały się w poważ­
nym niebezpieczeństwie. Na po­
moc wysiano ekipy narciarzy i 
oddział żandarmerii, które osta­
tecznie uratowały młodocianych 
podróżnych.

Angielsko - amerykańska
umowa nawigacyjna

Londyn. — ■ Gazeta „Evening 
News” podaje, że pomiędzy rzą­
dem brytyjskim a rządem Sta­
nów Zjednoczonych, toczą się 
pertraktacje w celu zawarcia 
umowy nawigacyjnej na Oceanie 
Spokojnym.

P. HOPINKS WYJECHAŁ 
DO ANGLII

Nowy Jork. — P. Hopinks, 
przedstawiciel osobisty Prezy­
denta Roosevelt’a przy rządzie 
Wielkiej Brytanii, wyjechał z No- 
wegOxJorku do Londynu.

P. HARRISON WYBRANY 
» PREZESEM SENATU
Waszyngton. — P. Harrison, 

I senator z partii demokratów.

Rekordowy
budżet amerykański

28 miliardów dolarów na zbrojenia
Waszyngton. — W czasie 

konferencji prasowej, prezy­
dent Roosevelt wyjaśnił, że w 
cytry, które przedstawił na 
Kongresie, nic mogą wchodzić 
kredyty, otwarte niektórym pań 
stwom’ zaprzyjaźnionym.

Z drugiej strony Prezydent 
oświadczył, że bony obrony kra 
jowej będą wypuszczone w Sta­
nach Zjednoczonych w tej sa­
mej skali co i w wojnie świato­
wej i wszyscy dobrzy patrioci 
winni je nabywać.

Budżet Stanów Zjednoczo­
nych na okres od i-go lipca i9'ii 
r. do i-go lipca 19^2 r. jest wy­
jątkowo wysoki.

Przewiduje on 17A85 milio­
nów dolarów wydatków i 8.275 
milionów dolarów dochodu, 
czyli deficyt wynosi 9.210 milio­
nów. Z górą 8 miliardów 500 mi­
lionów dolarów przeznaczone 
jest nn obronę krajową.

W swej mowie programowej 
nad budżetem wygłoszonej na 
Kongresie, prezydent Roosevelt 
oświadczył:

„Opierając się na kredytach 
udzielonych pomiędzy 1 lipca 
1940 r. do czasu obecnego, cał­
kowita suma przeznaczona na 
program zbrojeniowy wynosi 
28 miliardów dolarów (1AÖ0 mi 
liardów frs.).

Suma ta na okres od 1 czerw­
ca 1910 r. do 1 czerwca 1942 
rozdzielona jest w ten sposób :

Armia : —- 13.704 milionów doi. 
Marynarka : — 11.587 mil doi. 
Na nowy przemysł : — 1.902 

milion dolarów.
Inne gałęzie związane z obro­

ną ~ 1.287 milionów dolarów.
Program przewiduje stworze­

nie najnowocześniejszej zmoto­
ryzowanej armii, stan której bę­
dzie wynosił półtora miliona lu­
dzi, podwojenie personelu ma­
rynarki i dalsza budowę floty, 
która będzie najlepszą w świe­
cie, wzmocnienie wytwórczości 
samolotów, oraz stanu lotnic­
twa ; rozszerzenie do najdalej 
idących granic przemvslu oraz 
ułan wyszkolenia cywilnego oko­
ło miliona mężczyzn i kobiet.

Prezydent podkreślił, że w ce­
lu sfinansowania tego olbrzymie­
go programu zbrojeń, nie ma za­
miaru porzucenia postawy spo­
łecznych „Nev Deal”. Prezydent 
ma zamiar zażądać nowych peł­
nomocnictw dla rządu, dotyczą­
cych prywatnego przemysłu, aby 
surowce i siła robocza były wy-

Zdaniem prasy rumuńskiej
zależy

od Ameryki i Sowietów
Bukareszt. — Dyrektor i wła­

ściciel wielkiego dziennika ru­
muńskiego „Curentul“ pisze z 
Rzymu : k

„To, co 1941 r. przyniesie świa­
tu, w znacznej mierze zależeć

wybrany został prezesem Sena­
tu, w zastępstwie zmarłego Se­
natora Piffmana.

P. Harrison otrzymał 55 gło- • 
sów przeciwko 21 głosom, które 
padły na Senatora republikań­
skiego p. Michigan.

NOWY GUBERNATOR 
PORTO RICO

Waszyngton. — Prezydent j 
Roosevelt zaproponawał senato­
wi zamianowanie p. Guy Swobe 
gubernatorem Porto Rico.

Stanowisko to, jak wiadomo, 
zostało opuszczone przez Admi­
rała Leahy, który został miano­
wany ambasadorem Stanów Zje­
dnoczonych we Francji.

■ korzystane tylko dla obrony kra­
jowej.

Przewiduje on również ogra­
niczenie zysków, pochodzących 
z programu uzbrojenia. 62 pro­
cent wynoszące 10.811 milionów 
dolarów, przeznaczone jest na 
obronę krajową, czyli 67 proc, 
więcej niż w roku ubiegłym — 
w czym 76 milionów dolarów dla 
strefy Kanału Panamskiego i 
Porto - Rico.

Prezydent zażądał natychmia­
stowego podniesienia podatków 
w celu pokrycia wydatków zwią­
zanych z obroną krajową.

Wreszcie Prezydent podkreślił, 
że ze względu na rożXvój góspo- ' 
darki, dochody państwowe pod­
niosą się w znacznym stopniu.

W konkluzji prezydent zazna 
czył:

„Do nowego programu obro­
ny wchodzi obrona okrętów 
wojennych, transportowców, ar­
mat, czołgów i t. p.

„Zagadnieniem jakie w przy­
szłym roku staje przed nami 
jest obrona demokracji przeciw 
naciskowi z zewnątrz i przeciw 
niedbałości zewnętrznej,

„Przystosowaliśmy wszystkie 
urzędy do obrony bezpieczeń­
stwa społecznego.

„Nikt nie może przewidzieć 
jaki będzie koniec tego progra­
mu, gdyż jest on jedynie u pro­
gu swego rozwoju.

„Jeżeli sobie przypomnimy ra 
dykalne zmiany, jakie zaszły 
w świecie w czasie ostatnich 6 
miesięcy zrozumiemy, że wszyst 
kie obecne przewidywańia są 
tymczasowymi.

i „Wydaliśmy zarządzenie bp- 
i dowy 125 nowych fabryk, nie 
, mówiąc już o innych projektach.

Zamówienia wynoszą-już 10 mi- 
, liardów dolarów.

„Wielką liczba fabryk prawie 
i w całym kraju pracuje dla pro­

gramu zbrojeniowego i Cały na- 
I ród jest przygotowany do szyb*  
j kiego podniesienia wytwórczo­

ści.
„Równocześnie zabezpieczone 

będą interesy chłopów, którzy 
utracili rynki zagraniczne, doty­
czące w szczególności bawełny, 
zboża i tytoniu.

„Jeśli po tej wojnie ma nastą­
pić nowa era, mam nadzieję, że 
będzie to okres pokoju w świe­
cie dobrych sąsiadów, gdzie bę­
dzie możliwym zniesienie kon­
kurencji.

„W takim tylko świecie może 
być wprowadzona stabilizacja 
gospodarcza” — zakończył p. 
Roosevelt.

będzie od stanowiska Stanów 
Zjednoczonych i Rosji Sowiec­
kiej w stosunku do państw wo­
jujących.

Stany Zjednoczone popierają 
otwarcie Anglię bez angażowa­
nia się do wojny, ale stanowisko 
Rosji Sowieckiej jest wciąż nie­
pewne.

Powstaje pytanie, czy Rosja 
Sowiecka nie zrezygnuje wkrót­
ce ze swej obecnej polityki i me 
rzuci się do walki, która będzie 
mieć daleko większe znaczenie, 
niż wojna z Finlandią

Czas odpowie na to pytanie.
Rumunia, która zostanie wcią­

gnięta do przyszatj wojny, po­
winna skupić już teraz wszystkie 
swoje siły narodowe i moralne. 
Wojna trwać będzie długo i Ru­
munia winna być gotową oo 
poniesienia wszelkich konsek­
wencji”.

Artykuł ten zwrócił wielką 
uwagę wśród kół dyplomatycz­
nych.

UKŁAD
GRECKO-JUGOSŁOWIAŃSKI

Białogród. — Ministrowie Gre­
cji i Jugosławii podpisali nowy 
układ finansowy, regulujący roz­
liczenia handlowe ipiędzy obu 
krajami, w uzupełnieniu trakta­
tu gospodarczego.
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to i owo;s==
Potrzeba jest matką wynalaz­

ków. Gdybyśmy przed kilku la­
ty widzieli książkę, zatytułowa­
ną : „Samochód bez benzyny" 
sądzilibyśmy, że chodzi o ro­
mans policyjny o duchach i upio­
rach. Tymczasem obecnie istnie­
ją: samochód bez benzyny, kon­
fitury bez cukru, kawa bez kawy, 
kiszona kapusta bez kiełbasy.

Holendrzy wymyślili już kilka 
nowości. Podlegają oni. równie 
jak i my, różnym ograniczeniom 
i systemowi kartkowemu. Aby 
zapobiec długim „ogonkom" — 
przed magazynami, stworzyli oni 
w Amsterdamie, w Hadze i w 
Rotterdamie organizacje, któ­
rych godło jest bardzo chwaleb­
ne : „Do Waszych usług”.

Panie domu składają swe kart­
ki w biurach tej organizacji, któ­
ra zobowiązuje się zamawiać to­
wary i dostarczać po cenie nie­
wiele wyższej od normalnej. W 
ten sposób tak matka rodziny, 
jak i wiecznie zrzędzący kawa­
ler, unikają wyczekiwania przed 
pustymi nieraz magazynami. Do 
brze zorganizowana instytucja 
„Do Waszych Usług’', komuni­
kuje się z różnymi dostawcami 
i otrzymuje bez trudu to wszyst­
ko, czego poszczególna jednost­
ka nigdyby nie uzyskała.

Czy nie wartoby zastosować 
podobny pomysł i we Francji ?

Kącik dla gosposi
RESZTKI 

SOTOWANEJ WOŁOWINY
Pozostałe resztki gotowanej 

wołowiny pokrajać w cienkie 
plastry i dodawszy trochę ma­
sła (tłuszczu lub oliwy) kilka ce­
bulek, pokrajanych w talarki, so­
li i pieprzu — do smaku — zalać 
trochę bulionem i o ile ktoś lu­
bi, szklanką białego wina. Do­
rzucić trochę czosnku oraz dro­
bno siekanej pietruszki i drob­
nych cebulek.

Dusić tę potrawkę kilka minut 
S podać na stół bardzo gorącą.

Kącik dla dzieci
CO TO ZA ZWIERZĘ

Trąbę nosi zamiast nosa, 
klak wachlarze, uszy dwa.
Skóra nie ma, wcale włosa — 
¡Wielką siłę zwierz ten ma !

Dwa kły białe, w głowie oczy, 
Cztery nogi, ogon też — 
Ziemia jęczy, gdy on kroczy, 
Jak nazywa się ten zwierz ?

Niema nazwy żubra, smoka.
To nie tygrys ani koń !
Ani wydra ani foka —
To jest przecież zwykły słoń 1

H. Bakalarski.

Troche humoru
POTRZEBNY

Czemużto przychodzisz tak 
późno do szkoły, Edziu ?

— Byłem potrzebny ojcu w do­
mu, panie profesorze.

— Nie mógł się kimś innym 
wyręczyć ?

*—■ Nie ! Wybił mnie.

EaWIDENT W URZĘDZIE
—- Do diaska. Trzeci dzień już 

rewiduję wszystkie księgi i pa­
piery i nie mogę znaleźć najdro­
bniejszego nawet nieporządku. 
To niesłychane. Tutaj musi być 
naprawdę z porządkiem jakiś nie > 
porządek !... i

BOKS W BORDEAUX
Bordeaux. — Podczas spotkań 

pięściarskich, zorganizowanych 
w tut. cyrku, zwycięstwo przy 
padło :

waga średnia — Despeaux (Pa­
ryż) bije Corsini (Paryż) na pun­
kty ;

waga lekka — Dognieux (Pa­
ryż) bije Ronsin (Paryż) na pun­
kty. ' z

AMERYKANKA W PARYŻU
Paryż. — Wyścigi,,kolarskie o 

nagrodę Aerts'Seres, w Welodro 
mie Zimowym (Vol - d’Hiv.) pole 
gały na t. zw. biegu amerykań­
skim w ciągu 150 minut. Wyniki 
były następujące :

1-sza para : Rossi —• Laurent, 
która przejechała w ciągu 150 
minut — 133 kim. i

SAINT-MORITZ: Pochyła wieża w śniegu. (P.W. 8874)

(X 6l»sy Czylelników x
Szanowny Panie!

Chcę podziękować Redakcji 
za „Wiarusa Polskiego”, który 
dociera do Chicago. Czytałam 
go w czytelni Związku Narodo 
wego i w kolumnie poszuki­
wań osób zaginionych, znalaz­
łam jeńca wojennego Domań­
skiego. Nie jestem jego krewną, 
ale zawdzięczając „Wiarusów! 
Polskiemu" poszła już do niego 
paczka z ubraniem i słodycza­
mi wagi 40 //. amerykańskich. 
Miał on ją otrzymać na gwiazd­
kę — tak przynajmniej obieca­
ła poczta Wuja Sama, a ona 
zwykle dotrzymuje obietnic. 
Proszę częściej podawać adresy 
jeńców — tym sposobem moż­
na im pomóc. Ja sama szukam 
brata mego — służył w ułanach 
W. P., na imię mu Jan; pomimo 
usilnych starań z mej strony, 
nie mogę się o nim dowiedzieć! 
Łączę dla Redakcji „Wiarusa 
Polskiego” serdeczne pozdro­
wienia — przesyłam nasz tra­
dycyjny opłatek.

Z szacunkiem
Kazimiera Szym ońska 

2365 North Newland Ave 
Chicago lit

V.S. America.
* *

Przesyłam serdeczne powin­
szowania Sz. Redakcji, za jej 
wysiłek, dokonany w tworzeniu

2’ga para : — Fournier — Breu 
skin.

3- cia para : Ignat — Goujon.
4- ta para : Montillot — Lamou­

reux.
5- ta para : Deforgez — Deca- 

zeau.
6- ta para : Louviot — Moye.
7- ma para : Lapebie — Aymar.
8_ma para : Lemoine — Cho- 

que.
9-ta para : Piot — Mithouard 

i t. p. .
Wyścigi o czas odbyły się 

również między Chaillot i Breu- 
skin. Jak wiadomo, Breuskin 
jest zwycięzcą w wyścigu kilome 
trowym, w czasie 1 min. 14 sek. 
1/5, natomiast Chaillot osiągnął 
tylko czas 1 min. 15 sek. 4/5. Re­
kord pozostaje więc przy Bretr 
skinie.

t i rozpowszechnianiu w lak obe 
Î cnie ciężkich warunkach, lego 

jedynego pisma, jefkijn jest 
dziennik „Wiarus Polski”.

Wszedł on prawie w każde 
ognisko polskie i wniósł w nie 
te odrobinę otuchy, jaką daje 
pisane słowo polskie.

Mimo, że świat popadł w od­
męt zażartej walki, w której pa 
dły ofiarą narody, myśmy roz­
proszeni jako pielgrzymi wie­
rzymy mocno, że przyjdzie, 
dzień, w którym na okopach 
stanie się cud, kiedy ziści się 
przepowiednia Krasińskiego.

(— Tuczapski E.

12.500 OSÓB ZMARŁO
W ANGLII NA GRYPĘ

Londyn. — Sir Wilson Jęme- 
son, główny lekarz w Minister­
stwie zdrowia publicznego ogło­
sił raport, w którym oświadcza, 
że liczba osób zmarłych na gry­
pę (méningite) ód początku woj­
ny jest niepokojącą.

W r. 1930 liczba ofiar tej cho­
roby wynosiła L500 osób, wr ro­
ku 1938 -—- 1268 osób, a w roku 
1940 dosięgła cytry 12.500 osób.

WYDATKI NA ZBROJENIA 
W ST. ZJEDNOCZONYCH
Waszyngton. — W roku 1941 

Stany Zjednoczone wydadzą na 
zbrojenia około 10 miliardów 
dolarów, które zostaną pokryte 
przez pożyczkę wewnętrzną.

co piszE PRASA? 25 g- -w i a z d. ą
SUROWE OBYCZAJE 

JAPONII...
„LE TEMPS”:
,,W wielu krajach daje się za 

uważyć nawrót do dawnych tra- 
clycyj obyczajowych, polegają­
cych na skromności i prostocie 
życia rodzinnego i publicznego. 
Przoduje pod tym względem 
chyba jednak Japonia. Jeden z 
dekretów zarządza więc, iż ko­
lory: żółty, czerwony i zielony 
(kolory papugi) — muszą zni­
knąć z ubrań dgfpskjch. gdyż 
barwy te są zbyt jaskrawe. Fa­
brykanci kapeluszy mogą wyra­
biać tylko cztery modele dam­
skich nakryć głowy. Dziewczę­
ta, usługujące w restauracjach 
i kawarniach muszą nosić suk­
nie z rękawami. Ceny posiłków 
są tak obliczone, by wszystkie 
potrawy były skromne. Niektó­
re sporty, jak n.p. golf, są znie­
sione, jako niepotrzebny zby­
tek. Zakazano też sprzedaży bi­
letów tramwajowych młodzień­
com i studentom — na odleg­
łości mniejsze od dwuch kilo­
metrów, wychodząc z założenia, 
iż młodzież winna używać ru­
chu na tak krótkich dystan­
sach’’.
W OBLICZU ZMIAN

NA BAŁKANACH ?...
„LE PETIT MARSEILLAIS”
„Dwa doniosłe fakty wysuwa 

ją się na pierwszy plan w poli­
tyce międzynarodowej: orędzie 
p. Roosevelta do Kongresu Ame 
rykańskiego oraz sytuacja bał­
kańska. Prawdopodobnie kraje 
bałkańskie znowu ściągną na 
siebie uwagę świata. Informa­
cje, pochodzące z różnych źró­
deł, dają do myślenia, iż wkrót 
ce na półwyspie bałkańskim 
rozpocznie się szersza akcja 
wojskowa. Oczywiście, trzeba 
nieco zaczekać na wypadki 
przed wydaniem sądu, bo ani 
Rzesza, ani Italia nie mają w 
zwyczaju uprzedzać o swych 
posunięciach. Wydawałoby się, 
na pierwszy rzut oka, że właś­
ciwie nic się tu nie zmieniło, a 
zajęte przez różne kraje stano­
wiska są te same, co po podpi­
saniu układu przyjaźni między 
Węgrami a Jugosławią. Nikt 
nie jest jednak pewnym linii 
postępowania Ankary i Mos­
kwy. Można więc tu się spodzie­
wać pewnych zmian. Jedno jest 
tylko pewnym, jak podkreślił p. 
Horia Sima, szef legionistów ru 
muńskich, że „kraj jego będzie 
żył, lub zginie, wra% z „osią". 
Pozatym, tak Jugosławia, jak i 
Bułgaria, ze szczególną czujnoś 
cią śledzą rozwój sytuacji”.
ARMIA GEN. WAWELL...

„PARIS-SOIR” :
„Wojska brytyjskie, które 

atakowały i zdobyły Bardia, sta 
nowią tylko drobną część armii 
gen. Wawell. Większość bo­
wiem tej armii posuwała się da­
lej w głąb Libii i już przed łygo 
dniem znajdowała się o 100 km. 
na zachód. Prawdziwym bo­
wiem obiektem działań brytyj­
skich jest port Benghazi, które­
go zajęcie oddałoby w ręce A.n- 
glików Cyrenaikę, czyli właści­
wie całą wschodnią Libię.

SPOTKANIE PATROLI 
W THAJLANDZIE

Hanoi. -— W Cambodge, w 
okręgu Pailin, w miejscowości 
Komprieng, dość silny patrol 
thajlandzki spotkał się z wojska­
mi francuskimi i został odparty, 
ponosząc straty.

4-go stycznia artyleria thaj- 
landzka bombardowała Ban - 
Na ’ Paksouni, położone o 75 ki­
lometrów na południowo-wschód 
od Sarannaket.

Tytułem represyj w ojska fran­
cuskie bombardowały Kemma- 
rat.

W noworoczne popołudnie go­
towało się w Bielinach, jakby we 
wigilię. We wszystkich chatach 
szykowano się do przyjęcia ko­
lędowych gości, którzy odwiecz­
nym zwyczajem, rozpoczynali w 
Nowy Rok swą doroczną wędrów 
kę z gwiazdą po świętokrzyskich 
wioskach. Cała wieś lubiła niez­
wykle tę strojną, roześmianą i 
wesołę czeredę. Nie umiałaby 
sobie nawet wyobrazić tego pier­
wszego dnia w roku bez ich ży­
czeń, kolęd i sztuczek. Weszło 
to w użycie od niepamiętnych 
już lat, stało się składową częś­
cią tego dnia, nawet tradycją. 
Wyprzątano więc izby, odsuwa­
no wszystkie zawadzające sprzę­
ty pod ściany i szykowano ko­
lędnikom podarki czy poczęstu­
nek, obdarowując czym kto miał 
i mógł. Młodzi wyczekiwali ich 
z niepokojem w sercu, bo cza­
sem w swawolnej, a przemyślnie 
ułożonej piosence wysupływali 
różne przecież zdawałoby się nie 
znane nikomu tajemnice, ku 
uciesze zawsze licznie zebranej 
gawiedzi. Starzy czekali na daw­
ne zapomniane już kolędy, któ­
re ich przenosiły o trzydzieści 
czy czterdzieści lat wstecz, kie­
dy to oni sami buńczucznie ob­
latywali z gwiazdę po chatach.

Czekali tedy wszyscy. A, że sło 
neczko już za Łysicę jęło się prze 

: chylać, więc ino ich patrzyć.
• ** *

Janek - sierota przytulii rozpa­
lone czoło do zimnej szyby ok­
na i czekał w nabożnym niemal 
skupieniu. Stał już w długiej, bia­
łej, ciotczynej koszuli, przepasa­
nej szeroką, niebieską szarfą, od 
ramion szły ku dołowi olbrzymie, 
misternie z piór sklejone skrzydła 
przez czoło złota przepaska. Ub­
rany był pięknie jak na anioła 
przystało. Z tym strojem harmo­
nizowały jego jasne jak len na 
kądzieli włosy i wielkie niebie­
skie oczy. Obok oparty o ścianę 
stał biały drążek z wielką, złotą, 
sześcioramienną gwiazdą, która 
przy pomocy umieszczonego z 
boku kółka, przez pociąganie za

Uczczenie pamięci
R. Dmowskiego

W dniu 2'go stycznia przypa­
dła druga rocznica śmierci Ro­
mana Dmowskiego, prezesa Pol­
skiego ¡Komitetu Narodowego 
1914 — 1919 i twórcy ruchu na­
rodowego polskiego, ur. 1864, 
zm. 1939 r.

We wszystkich większych sku­
piskach poi. odbyły się w dn. 2‘go 
i 3-go stycznia nabożeństwa ża­
łobne przy licznym udziale ro­
daków.

Z tej okazji zamieszczamy po­
niżej wyjątki z dzieła Dmowskie­
go „Myśli Nowoczesnego Pola­
ka'’, wydanego w r. 1903.

„Jestem Polakiem — to słowo w głęb­
szym rozumieniu wiele znaczy. Jestem 
nim nie dlatego tylko, że mówię po pol­
sku, że inni mówiący tym samym języ­
kiem są mi duchowo bliżsi i bardziej 
dla mnie zrozumiali, że pewne moje 
osobiste sprawy łączą mnie bliżej z ni­
mi niż z obcymi, ale także dlatego, że 
obok sfery życia osobistego, indywidu­
alnego, znam zbiorowe życie Narodu, 
którego jestem cząstką, że obok swo­
ich spraw i interesów osobistych, znam 
sprawy narodowe, interesy Polski, ja­
ko całości, interesy najwyższe, dla któ­
rych należy poświęcić to, czego dla oso­
bistych spraw poświęcić nie wolno.

Jestem Polakiem — to znaczy, że na­
leżę do Narodu Polskiego na całym je­
go obszarze i przez cały czas jego ist­
nienia, zarówno dziś, jak i w wiekach 
ubiegłych i w przyszłości, to znaczy, że 
czują swą ścisłą łączność z całą Polską, 
z dzisiejszą, która bądź cierpi prześla­
dowanie, bądź cieszy się strzępami swo 

sznurek, kręciła się jakby sama 
w powietrzu.

Już od trzech lat Janek grał 
anioła. Chodził dostojnie z krę­
cącą się gwiazdą pierwszy na 
czele strojnej gromady, biały 
wśród śniegowej bieli. Pierwszy 
wchodził do chat śpiewając ko­
lędę, a po chwili dopiero wa­
liła reszta. Było rzewnie, tkliwie 
i przytulnie, potem zaś w drugiej 
części programu radośnie i we­
soło. Nie był tego jedynego dnia 
w roku Jankiem - sierotą, był 
członkiem wielkiej rodziny jaką 
jest wsiowa gromada, przytem 
był i aniołem. Ludzie lubili go, 
więc oprócz podarunków nie­
rzadko i złociaki sypały się hoj­
nie do anielskiej sakiewki. Tak 
było łońskiego roku i dwa lata 
temu, tak będzie i dzisiaj.

Będzie potem znów na buty 
czy na kożuszynę jakowąś. Bo i 
któż go miał przyodziać, sierotę, 
jeśli nie Opatrzność Boska, ser­
cami ludzi kierująca. Dobrze, że 
ciotka i sama niebogata, za usłu­
gi jeść dawała i jaką taką na 
grzbiet koszulinę.

(Ciąg dalszy nastąpi)

BALONY WYBUCHOWE
W ARIEGE

Foix. — Nad terytorium gmi­
ny Campagne w kantonie Mas- 
d’Azil, wybuchł czwarty balon, 
który został przypędzony wia­
trem.

Ofiar ani szkód nie było.
Władze wojskowe przeprowa­

dzają analizę jednego z tych ba­
lonów.

Przypuszcza się, że balon ten 
jest pochodzenia angielskiego.

Podobne balony widziano już 
w Szwecji.

Obecnie wiatr przypędził je na 
południe.

Balony te były naładowane 
środkiem wybuchowym i przy 
opadaniu na ziemię, powodowa­
ły eksplozje.

W jednym z poprzednich wy­
padków został zraniony żandarm 
francuski.

bód narodowych, bądź pracuje i walczy, 
bądź gnuśnleje w bezczynności, bądź w 
ciemnocie swej nie ma nawet poczucia 
narodowego istnienia; z przeszłą z 
tą, która przed tysiącleciem dźwigała 
się dopiero, skupiając kolo siebie pier­
wotne, pozbawione indywidualności poii 
tycznej szczepy, i z tą, która w połowie 
przebytej drogi dziejowej rozpościerała 
się szeroko, groziła sąsiadom swą potę­
gą i kroczyła szybko po drodze cywili­
zacyjnego postępu i z tą, która później 
staczała się ku upadkowi, grzęzła w 
cywilizacyjnym zastoju, gotując sobie 
rozkład sił narodowych i zagładę pań­
stwa, i z tą, która później walczyła bez­
skutecznie o wolność i niezawisły byt 
państwowy, z przyszłą wreszcie, bez 
względu na to, czy zmarnuje ona pra­
cę poprzednich pokoleń, czy wywalczy 
sobie własne państwo, czy zdobędzie 
stanowisko w pierwszym szeregu naro­
dów. Wszystko co polskie jest moje, 
niczego się wyrzec nie mogę. Wolno mi 
być dumnym z tego, co w Polsce jest 
wielkie, ale muszę przyjąć i upokorze­
nie, które spada na Naród za to, co 
jest w nim marne.

Jestem Polakiem — więc całą, rozle­
głą stroną swego ducha żyję życiem 
Polski, jej uczuciami i myślami, jej po­
trzebami i aspiracjami. Im więcej nim 
jestem, tym mniej z jej życia jest mi 
obcem i tym silniej chcę, żeby to, co 
w mym przekonaniu uważam za naj­
wyższy wyraz życia, stało się własnoś­
cią całego Narodu.

Jestem Polakiem — więc mam obo­
wiązki polskie; są one tym większe i 
tym silniej się do nich poczuwam, im 
wyższy przedstawiam typ człowieka.

ZŁOTE MYŚLI
Zdrowy pieniądz czyni 

zadość potrzebom człowie­
ka.

Marszałek Petain.

PRYMICJE KAPŁAŃSKIE
Lyon. — W niedzielę, dnia 12 

stycznia b. r. odprawi w kościele 
polskim St Pierre, rue Bât - d’Ar. 
gent (koło ratusza, Place Ter­
reaux) o godz. 9-tej Ks. Jan Mi- , 
chalek. misjonarz, pierwszą uro­
czystą Mszę świętą.

Rodacy ! Zapraszamy was do 
wzięcia gremialnego udziału w 
tej uroczystości.

BEŁOSZEHIfl
KINA W LYONIE

CINE JOURNAL: Aragon i Isard Tanr 
hauser. Orch. Rysunki kolorowe.

PATHE-PALACE. — Córka Studniarse 
z Raimu i Fernandel.

ROYAL. — Bicie Serca z Danielle Dar 
rieux.

POSZUKIWANIA
KLOCEK Stanisław, zamiesz­

kały Cite du Bois Nr 24 w Com- 
mentry (Allier), poszukuje aspi­
ranta Jurczenko Tadeusza, prze­
bywającego ostatnio w szpitalu 
w Marsylii. (219)...

STORY Ignacy, przebywający 
w Camp d’internement — Mei- 
chnau, Canton Bern (Suisse), po­
szukuje swej żony Weroniki, za­
mieszkałej ostatnio w la Chapel­
le - Felęourt (Marne), a będącej 
ewakuowaną do Południowej 
Francji oraz Sosnkowskiego Bo­
lesława, pracującego w Pary- 
żu. _______________ (220).j.

BONIEWSKI Aleksander. prze 
bywający w Camp de Garrigues 
par Nimes (Gard) poszukuje zna- . 
jomych. (221)...

POLACZEK Zygmunt, prze­
bywający w Camp dTnterncment 
Lutzelfluh (Suisse), poszukuje 
Śnieżyka Stefana z P. P. (222)...

DZIEWIĄTKA Wacław, prze­
bywający w' Camp d'internement 
Duerrenroth (Suisse), poszukuje 
Paprockiego Józefa i Kasprzaka 
Franciszka, zamieszkałych we 
Francji, Barlin (P. de C)." (223)...

DO SPRZEDANIA
MASZYNA DO PISANIA ..Un­
derwood’ w bardzo dobrym sta­
nie. — Zgłoszenia w Administra­
cji „Wiarusa Polskiego", 46, rue 
de la Charité — Lyon. (s. d.)

KALENDARZYK’ 
KIESZONKOWE

W najbliższych dniach, nakła­
dem Głównego Zarządu P. C. K. 
będą w rozsprzedaży w poszcze­
gólnych biurach okręgowych 
Kalendarzyki Kieszonkowe z 
tekstem, objętości 96 stron.

Zamówienia prosimy kiero­
wać do najbliższych Oddzia’ôw 
P. C. K„ a nie do Administracji 
„Wiarusa Polskiego”.

Zaznaczyć pragniemy, że opóź­
nienie w wydaniu Kalendarzyka 
Kieszonkowego. nastąpiło ze 
względów7 niezależnych od wy­
dawców. (...

Kaieiiilarzii w
I
; „WIARUSA POLSKIEGO 

na rok 1941
do zdzierania kartek, 
ale tylko miesięcznych, 
wraz z miejscem woł 
nym do notatek, są już 
do nabycia w cenie 
po 10 franków za sztukę.

Należność prosimy wpłacać 
z góry na nasze konto oocz- 
— towe LYON 628 06. —

Fel je ton „Wiarusa Polskiego“ Nr. 8.

ALEKSANDER GŁOWACKI

Anielka

(Ciąg dalszy)
— Wyście tylko jedną mieli?
— A skądby więcej? Tatulo 

przecie chłop, to u nas dobytku 
nie może być wiele...

To mówiąc, głaskała prosia­
ka, który położył się obok mej.

— I bardzo ci było żal macio­
ry ?

— O i jak! a jeszcze lepiej, 
kicj mnie tatuś zbili...

— Zbił cię?
— I nie tak zbili, ino mnie, 

wzięli za łeb i kopnęli parę ra­
zy nogą..

Dziecko opowiadało to bar­
dzo spokojnie. Anielka aż po­
bladła. Zdawało się jej, że Ka- 
rusek został zabity, i że ją samą 
skatowano tak okrutnie.

Uczuła potrzebo wynagrodzę 

Ilia tylu krzywd biednej, ale 
czeni? Gdyby miała majątek, 
podarowałaby jej maciorę, 
sprawiła piękną sukienkę, lecz 
dziś — cóż jej da? ■

Wtedy spostrzegła, żc Magda 
pilnie przypatruje się szafiro­
wej wstążeczce, którą miała ra 
szyi. Nie namyślając się więc, 
zdjęła szybko wstążkę i zawią­
zała ją przy koszuli małej.

— Teraz będziesz ubrana lak, 
jak ja — rzekła.

Magda roześmiała się na cały 
głos, wyobrażając sobie, żc już 
posiada nietylko szafirową 
wstążkę, lecz i różową sukien­
kę, białe pończochy i wysokie 
buciki.

— A to jeszcze sobie zjedz 
— mówiła Anielka, dając jej 
drugi sucharek,

-— Zjem aż jutro, bo to słod­
kie.
'-—A za to, że cię zbili...
Ucałowała ją.
Pocałunek przecie, który A- 

nielka uważała za najwyższą 
nagrodę, najmniej oddziałał na 
Magdę/Sciskała ona sucharek i 
co chwila spoglądała ńa szafi­
rową wstążkę, myśląc, że jest 

całkiem podobna do wielkiej 
damy.

Tymczasem na zakręcie dro­
gi rozległ się turkot i podniósł 
obłok kurzu. Elegancki koczyk 
nadjeżdżał pędem. Nim Aniel­
ka zorjentowała się, co to mo­
że znaczyć, kocz stanął naprze­
ciw chaty.

— Ojczulku! — zawołała A- 
nielka, biegnąc do powozu.

Ale ojciec spostrzegł ją pier­
wej jeszcze i dlatego nie poca­
łował jej, tylko zawołał suro­
wo :

- Panna Aniela na gościńcu! 
Winszuję... Co ty tu robisz?...

Anielka przestraszona milczą' 
ła.

— Piękny masz dozor... wy­
bornie postępujesz... niema eo 
mówić! Biegasz po trakcie i ta 
rzasz się w piasku z jakimś bru 
dnym bachorem i prosięciem!... 
Proszę iść do domu.Wrócę tam 
zaraz, a wtedy rozmówimy sic. 
Nie przypuszczałem nigdy, aże 
byś mogła lak ciężko zmar’wić 
ojca!

Na dany .znak powóz ruszył, 
zostawiając Anielkę osłupiałe 
ze strachu.

„Rozmówimy sio!’' O Boże, co 
to znaczy?...

Magda uciekła aż do progu 
chaty, niespokojnie patrząc na 
oddalający się powóz, za któ­
rym pogonił Karusek. Anielka 
odwróciła się do niej i skinęła 
na pożegnanie ręką:

— Bądź zdrowa, Magdziu! — 
rzekła. Pewnie będę miała du 
ży kłopot za to, żem tu przyszła !

Pobiegła do otworu w płocie 
i za chwile zniknęła w gąszczu. 
Za nią popędził Karusek, a za 
niemi obojgiem — Magda.

Rozumiała ona«, co.to znaczy: 
duży kłopot, i rada była przy­
najmniej dowiedzieć się o przy­
szłych losach nowej przyjaciół­
ki. Zbliżyła się ostrożnie do pło­
tu, i położywszy palec na us­
tach, to nasłuchiwała, lo zaglą­
dała do ogrodu. Ale na wejście 
tam zabrakło jej odwagi.

Wtedy we drzwiach chaty ir 
kazał się człowiek olbrzymiego 
wzrostu, bosy, z rozpiętą koszu 
lą na piersiach. Włożył obie rę 
ce za pazuchę i patrzał, to w 
stronę powozu, który znikł, to 
na ogród, w którym ukryła się 
Anielka, to na dach i kominy 
dworu.

— Wyrodziła się ! — mruk­
nął.

Postał jeszcze chwilę, i powró 
cił do izby.

Z bijącem sercem zbliżała się 
Anielka do domu. Trapiły ją 
dwa zmartwienia. Obraziła 
rzadko widywanego ojca i przy 
prawiła o silne wzruszenie swo 
ją nauczycielkę.

— Co to będzie, jak ojciec z 
nią „rozmawiać’' zacznie? Pan­
na Walentyna niezawodnie po­
łączy się z nim. Matka zasłab­
nie jeszcze bardziej.

Nurtował ją męczący niepo­
kój, pod wpływem którego og­
ród wydał się jej brzydki, a 
dom straszny. W jakiby tu spo­
sób przygotować matkę do nad­
ciągającej burzy?

Stanęła pod drzewem, z pod 
którego widać było dwór, i po­
częła śledzie, co sic w nim dzie­
je.

Obdarzona bardzo silnym 
wzrokiem, spostrzegła, że mat­
ki, am Józia niema iuż w osz­
klonej altanie, i że panna Wa 
lentyna jest w swoim pokoju na 
facjatce. W ogrodzie — pustka, 
tylko z podwórza, leżącego po 
drugiej stronie domu, dolaty­

wał ją krzykliwy głos Kiwal- 
skiej, gdakanie kur i żałosne 
wrzask pawia:

A-hol... a ho!...
Smutno! smutno!
W otwartym oknie na facjat 

ce ukazała się guwernantka.
— Pewnie mnie zawoła — 

pomyślała Anielka.
Ale panna Walentyna nie za 

wołała jej, tylko oparłszy się ło 
kciami na krawędzi okna, pa­
trzała w ogród. Potem cofnęła 
się w głąb pokoju, i wróciwszy 
znowu, poczęła kruszyć chleb 
na wystający daszek. W kilka 
minut później przyleciał tam 
wróbel, za nim kilka innych, i 
poczęły dziobać okruchy, trze­
pocąc się wesoło.

Pierwszy to raz stara panna 
pomyślała o nakarmieniu ptąsz 
ków. Od tej pory robiła tak co- 
dzi«ń, nad wieczorem, jakby lc 
kajać się, aby nie wypatrzyło 
jej obce oko.

Wypadek ten, zresztą niez­
miernie prosty, otuchą napełnił 
duszę Anielki. Niewiadomo z ja 
kiego powodu, pomyślała 
że po takim objawie 
uczuć ze strony panny Walen­
tyny dla ptaków, może ojciec 

będzie na nią łaskawszy... „Oso 
bliwa logika w’ tak dorosłej pa- 
ni-ence!” —- powiedziałaby gu­
wernantka.

Rozdział IV.

Dziedzic odbywa naradę 
ze Szmulem, poczem jest 

uprzejmy dla żony, Anielki, 
a nawet — guwernantki.

W półtorej godziny potem 
przyjechał do domu dri .idzie a 
razem z nim — Szum! dworssi 
pachciarz i dzierżaw.’a kar iz­
my.

Ojciec był roztargniony i za­
frasowany. Wszedł prę lk-' do 
pokoju matki. przywil J ś:e z 

I mą krótko, ucałował h' (w ■ żv- 
wą Anielkę i ,Tóz'a i zdawał sie 
nie pamiętać o spotkaniu n? go 
ścińcu.

— Jakż-? się miewasz? — ;py- 
! lał żonr nm sfadaiac

*
(Dalsiy Liąi) itasląpi)
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